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Metoda milczenia.
W Dziennika Poznańskim, piś­

mie uchodzącem za organ. Chrześ- 
cjańsuo - Nar. Stronnictwa Rolni­
czego, ukazała się, cała serja arty­
kułów krytykujących układ kra­
kowski, pomiędzy Piastem a ó- 
semką pod względem etycznym 
i ekonomicznym. W jednym z tâ - 
kich artykułów p. Żółtowski pi­
sze;

„Większość polska w se j­
mie stworzyć się musi. I my 
w to wierzymy i pragniemy, 
by twór ten dla dobra kraju 
był trwałym. Takim jednak bę­
dzie jedynie, jeśli pakt zawarty 
zostania na podstawach zdro­
wych etycznie i ekonomicznie. 
Pogwałcenie prawa prywatnej 
własności takiej podstawy nie 
da — powstanie efemeryda, 
sukces chwilowy i błyskotliwy, 
ale bezowocny na przyszłość. 
Nastąpi to, co zawsze w takich 
razach — przygodni spólnicy, 
podzieliwszy się łupem mater- 
jalnym, czy moralnym, dalszych 
warunków nie dotrzymają i po­
szukiwać będą nowych sojusz­
ników, wyzyskawszy tamtych 
o ile się dało*.

Głosy takie są przemilczane 
przez prasę ósemki na terenie 
Królestwa. „Gazeta Warszawska*1 
i '^Rzeczpospolita* chętnie pole­
mizują z „Czasem*, lecz w sprawie 
b. Naczelnika Państwa, gen. S i­
korskiego etc. Natomiast zbyły 
milczeniem artykuł Czasu p. t. 
„Tajemnicza Umowa*, w którym 
publicysta konserwatywny dowo­
dził, iż zniszczenie większej włas­
ności, przewidziane w uchwale 
krakowskiej, będzie równorzędne 
Z8 zrujnowaniem ekonomicznem 
państwa polskiego. W kilka dni 
po artykule Wańkowicza j r Słowie 
p t. „Szlachetni Wspólnicy", w 
którym to artykule p. Wańkowicz 
piętnował moralny poziom paktu 
krakowskiego, ukazał się w „Ga­
zecie Warszawskie j “ artykuł 3Tego 
już zs wiele", podpisany przez ta­
je m n eg o  „kresowca z za Dźwi- 
iiy*, krytykujący poglądy y. 
Wańkowicza, ale w sprawie... trak­
tatu Ryskiego.

Prasa ósemki stosuje więc 
konsekwentnie metodę przemilcza­
nia, treści paktu krakowskiego. 
„Gazeta Warszawska" ograniczyła 
się do kilku artykułów, wynoszą­
cych pod niebiosa zasadę reformy 
rolnej. Nie dziwimy się temu. 
Pakt krakowski skazał na znisz­
czenie całą większą własność 
ziemską. Majątki przemysłowe, 
budowlane, nasienne, laboratoryj­
ne mają być podzielone. Prawda, 
Iż '^niszczenie ziemiaństwa pol­
skiego zostało rozłożone na lat 
kilką, be mnie mniej ósemka i 
- i&st chcą postąpić tak, jak  ci 
chłopi rosyjscy za pierwszych 
dni chaosu bolszewickiego, którzy 
iamali narzędzia rolnicze, "aby się 
podzielić pudami żelaza. Obecnie

mają być dzielone majątki nie­
podzielne, stanowiące nierozerwal­
ną gospodarczą całość. — Takim 
paktem ósemka nie może się 
chwalić, więc woli o nim za­
milczeć.

Być może nawet, gdzieś na li­
cho tłómaezy się ziemianom, iż 
pakt z „Piastem* nie będzie wy­
konany, iż większa własność 

I ziemska przecież zostanie urato­
wana. Być muże. Bezkarnie jed ­
nak zasad przestąpić nie można. 
W  artykule z soboty 20 kwietnia 
p. t. „Przed progiem nowej epo­
ki* pisze p. Cat., iż spaktowana 
reforma rolna: 1® musi zdegenero- 
wać w zwyczajny szantaż partyj­
no-polityczny; 2°. doprowadzi do 
zbołszewizowania pojęć chło, skich, 
gdyż zasada własności prywatnej 
zostanie sponiewierana, a ponie­
waż nie wszyscy włościanie zo­
staną nasyceni, więc reforma rol­
na wywoła potężną burzę spo­
łeczną na wsi.

Zdaniem naszem, przemilcza­
nie haniebąe go paktu krakow­
skiego, którego moralną treść 
stanowi podpis ósemki pod ab­
surdem ekonomicznym, oraz za­
parcie się przytomności etycz­
nej, — to uporczywie stosowane 
przemilczanie nie - doprowadzi do 

j niczego. Jest ono przyznaniem 
się do wstydu, — ale nie uchroni 

j stronnictw ósemki, nie uchroni 
1 organizacyj związsu ludowo-naro­

dowego, nie uenroni opinji en- 
< deckiej od zasadniczego konfliktu.

Nie przesądzamy decyzyj na 
terenie sejmowym. Grupa p. Du- 
banowicza, frakcja ludowo-naro­
dowa, „Piast* i t. d. mogą w 
sprawie większości postanowić to 
lub owo. Dowiemy się o tem z 
depesz. Na terenie Rz-iczypcsooli- 
tej rozegra się jednak potężny 
konflikt moralny pomiędzy ideą 
manewru par tyj nogo a ideą uczci­
wości.

Manewr partyjny, polegający 
na połączeniu ósemki z Piaciem, 
był koniecznością strategiczną tej 
konstelacji partyjnej, którą nadały 
sejmowi naszemu wybory 5 Ustop. 
Słowo pisało o tem zaraz po wy­
borach. Manewrowanie partyjce, 
łączenie się z różiiemi frakcjami 
jest nieodłączną- cechą polityki 
wewnętrznej, tak jak sojusze i 
przymierza są istotą polityki ze­
wnętrznej. Lecz ten, nakazany 
nieomal wyrokiem losu, manewr 
partyjny—8 + 1 - - ,  % powodu paktu 
krakowskiego stauął w sprzeczności 
z ’ zasadą moralności, a nawet z 
zasadą patrjotyzmu, gdyż wykor 
nanie paktu krakowskiego musi 
doprowadzić do ekonomicznego 
zrujnowania naszego państwa.

W konflikcie tym obie strony 
są silne. Nacjonaliści posiadają 
duże zdolności organizacyjne i 
dnie poczucie karności partyjnej. 
Endecja dowiodia już nieraz, iż 
nie tylko swą prasą partyjną, lecz

i opinją kół społecznych, na 
których się opiera, potrafi maae- 

j wrować z łatwością. Te mnie mniej 
jednak t« klasy społeczne: rze­
mieślnicy, mieszczaństwo, inteli­
gencja pracująca, duchowieństwo— 
są to zdrowe klasy narodu. Czy 
się zgodzą na złamanie podstawo­
wej zasady naszego życia społecz­
nego, zasady własności? Reforma 
rolna paktu krakowskiego nie 
je st wywłaszczeniem w imię in­
teresu publicznego. Interes naro­
du i państwa ucierpi bowiem na 
je j wykonaniu, a skorzysta Tylko 
ograniczone koło osób, tylko wy 
borcy „Piasta1*. O ziemianach nie 
mówimy, gdyż ziemiaństwo w tej 
„ofierze Abrahama*, którą ósemka 
chce sobie zaskarbić ł-.ski „Pias­
ta*, odgryw a rolę Raaka biblij­
nego.

Stoimy więc przed konfliktem. 
Czy zwycięży zasada manewrn 
partyjnego, która ,w dtmym wy­
padku wymaga od społeczeństwa, 
aby do pewnej konkretcej dzie­
dziny nie stosowało ^swych zwyk­
łych pojęć etycznych, — czy też 
zwycięży moralne zdrowie narodu, 
zwycięży zdrowy instynkt, który 
podpowie . społeczeństwa, iż bez­
karnie zasad ł*ma<3 i i *  można.

W. K.

Przypuszczalny skład 
gabinetu,

('Telefonem od wŁ koresp. z War­
szawy).

Dotychczasowe obrady klubu 
„Piasta*, nie przyniosły ładnych 
konkretnych rezultatów. Zaznaczy 
ły one wyraźne różnice poglądów, 
biorących udział w dyskusji pos­
łów nad sprawą utworzenia wię­
kszości z ósemką.

Istnieją obawy rozłamu.
Utworzenie większości jest tem 

trudniejsze, gdyż równolegle z 
odbywającemi się obradami 
ósemki, ziemianie również wy­
stępują z opozycją przeciwko Piii 
stu w i. Sprawę utrudnia również 
wyczekujące stanowisko NPR na 
którą liczą obradujące strony.

Jakkolwiek pertraktacje jesz 
cze nie skończone, podają jednak 
nazwisk?, członków przyszłego gs, 
binetu: Witos—premjer; M. Seyda 
—sprawy zagranicznej; Pluciński— 
■wojsk,; Kiernik—sprawy wewnęt­
rzne; Nowodworski lub Świeżyń- 
ski (?) sprawiedliwości; Głąbią 
ski—skarbu; Puchalski—przemysł 
i handel; Osiecki -  poczty i tele ■ 
grafy; Jarra — rolnictwa; Bryl — 
roboty publiczne.

Trzeba zaznaczyć, że zmiany 
gab. mogłyby nastąpić dopiero po 
wyjeździć Focha Tymcz&sem zaś 
obiady trwają w dalszym ciągu 
pod znakiem zapytania.
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zmarła dn. 24 kwietnia 1*23 r. w wieku iat 17.
Pogrzeb ze Szpitale Załogi na Antckolu nastąpi we czwartek 26 b. m.

o godz. 5-ej popoŁ, o czem zawiadamia S ic s łra  i brat*.

, Zawiadomienie
Administracja przypomina, że czas odnowić prenume- 

atę na miesiąc msb^*
Równocześnie uprasza Sz. prenumeratorów zalegają­

cych w opłacie, o łaskawe uregulowanie należności.
Wszystkim prenumeratorom, którzy nie odnowią pre­

numeraty, wysyłanie pisma będzie bezwarunkowo wstrzy­
mane.

Pieniądze można wpłacać za pośrednictwem Poczto­
wej Kasy Oszczędnościowej Nr. 80259 na rachunek Wy­
ła-wnictwa „Słowo**.

Administrator gazety „SŁOWO'4 
(—) St. Grabowski.

CM Wydawnictwa,
W ceiu złożenia odpowiedniego zażalenia 

na poczcie, Administracja uprasza Sz. Odbior­
ców' o natychmiastowe reklamowanie otrzy­
mujących pismo nieregularnie.

A d m i n i s t r a c j a  „ S ł o w a ' * .

I l i f t  I t t ^ g ą B t t i g f c g l r a  z zaPss6w wojskowych (Romorantiń), znaj- 
WP® SBH vB98H lrW k* dujące się w Warszawie i <.v Aleksandro­

wie Kujaw­
skim,
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Termin ?kładania ofert 16 maja 1923 r.

Sejm i Rząd.
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Czwartek, 26 kwietnia 
„F A. U S T“ 

opera.
Występ St. Drabika.

TEATR
ja. iyntiiii
[■SM.

Codziennie 
„ K N A J P  A“

sztuka.

Dzienna sprzedaż bi?e<6w od 11- z ,... 
cukierń: p. bztrćsHa. ul. mscKtewt; 

róg Tatarskiej.

-

Znowi+wątpliwości.
Warszawa, 25 kwietnia.

Pisma donoszą, że wczoraj a 
marszałka Rataja toczyły się ob­
rady prawników nad wątpliwoś­
ciami wypływającemu z paragra­
fu 35 Konstytucji o prawomoc­
ności projektów ustaw odrzuco­
nych przez Senat. Dalszy ciąg 
obrad dzisiaj.

Sprawa reformy rolnej.
Wamawa, 25 kwietnia.

Na czwartkowem posiedzeniu 
Rady Ministrów będą rozpatrywa­
ne wnioski rządowe, dotyczące 
wykonania umowy o reformie rol­
nej.

Pożyczka złota.
Warszawa, 24 kwietnia.

(A. w.) Jak się dowiadujemy, 
onęgdaj min. Skarbu wyraził swo­
ją  zgodę na wprowadzenie pożycz­
ki złotej aa giełdę. Wprowadze­
nie pcżyczki na giełdę, gdzie u- 
zyska ona odpowiedni kurs, ułat­
wi lombardowaniejej w P .K .K .P . 
Dyskusja w sprawie banków de­

wizowych.
Warszawa, 24 kwietnia.

(A- w.) Dn. 25 b. m. cdbędzie 
się w Ministerstwie Skarbu druga

z rzędu dyskusja w sprawie ban­
ków dewizowych. Wskutek żabio- 

igów min. Grabskiego, wedhg do­
niesień „Kurjera Czerwonego*, 
weftpie udział w tych naradach w’ 
imieniu^orgauiłYicyj gospodarczych 
poseł Andrzej Wierzbicki. Udział 
posła Wierzbickiego w obradach 
■W Ministerstwie Skarbu, gdzie 
występować on będzie w imieniu 
organizacyj gospodarczych, wynika 
z zainteresowania się tych orga­
nizacyj ukształtowaniem' dalszych 
stosunków między bankami dewi- 
zowemi a rządem. Gjównym punk­
tem dyskusji będą świadczenia 
banków dewizowych na rzecz 
Ministerstwa Skarbu.
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Program  Faszystów ,
Trzyjeżdżającego do Włoch, 

choćby D*ł,wet stał zflateka od po­
lityki, pociąga łaszysm, o którym 
wiadomości, zabarwione niejedno­
krotnie sympatją lub niechęcią 
sprawozdawcy, ;nie mogą dać do­
kładnego wyobrażenia. Poza gra 
nioami Włoch wio się o tern, że 
faszyzm był odruchem przeciw 
holszewiEmowi, który był ju l  b li­
ski opanowania kraju, i przed 
którym w poczuciu swej bpzsil 
wości rząd a gotowi byli kapitulo­
wać nawet wytrawni i umiarko­
wani politycy, jak  n. p ijLoiitti, 
podpisujący dekret o oddaniu fab ­
ryk w z-afząd Rad robotniczych; 
wie się dalej, że faszyści w zwal­
czaniu bolszewików chwycili się 
ich własnej broni i pobili swych 
przeciwników, gwałtem na gwałt 
odpowiadając. „Na miejscu jednak 
widzi się, że faszyzm ma swój 
głębszy podkład i zę źródłem 
jego są dwa czynniki, mianowi­
cie: przesilenie parlamentaryzmu, 
które w Europie wystąpiło jesz­
cze przed wojną i objawiło się w 
powsta w anłu pozaparlamentarnych 
ośrodków wpływów politycznych, 
wywierających decydujący nacisk 
aa rządy i parlamenty, a drugi 
czynnik — to reakcja przeciwko 
zwyrodnieniom demagogji i licy­
tacjom in plus, które mi posługi­
wano się bez skrupułów w walce 
politycznej^Reakcja ta poczęła się 
budzić również jeszcze przed woj­
ną i objawiał;! się n. p w takim 
kraju, jak Francja szeregiem świet­
nych -satyr i broszur politycznych. 
Ta reakcja była niedostateczną, a 
wyżej wspomniane czynniki stały 
się przyczyną słabości władzy wo­
bec bolszewizmn Włoch jednak, 
obdarzony dużą dozą zdrowego 
rozumu (który go n. p. w w, XVI 
powstrzyma! od wojen religijnych), 
szybico zrozumiał korzystną kou- 
junkturę polityczną, którą dla jego 
ojczyzny stworzył; wynik woiny, 1 
tó przekonanie wyraził w śłowach, 
które się stały obecnie hasłem 
narodowem; „Jesteśmy na, drodze, 
uby stać się wielkim narodem*. 
Rówuoczrśnia przykład Rosji po 
uczał go o nie oezpieczeństwach 
boliZewizmu, organizowane p.rzęz 
bolszewików napaści na oficerów 
i żołnierzy, odznacz* uych za m ę­
stwo w wojnie, raniły jego pa- 
tryotyzm, były zniewagą dla krwi 
przelanej i pamięci poległych. Kie 
ay w arsenale dotychczasowych 
metod rządzenia nie umiano zan­
ieść skutecznej broni do zwalczę- 
nia niebespieczf-ń dwa, młodzież, 
związana braterstwem broni w 
batalionach szturmowych, posta­
nowiła bolszewików zwalcz1 ć ich 
własną metodą, ale jeżeli odniosła 
nad mmi zwycięstwo, to zawdzię­
cza je  nietjiko swej sile, lfecz 
także moralnemu poparciu prze­
ważnej części narodu włoskiego.

Faszyzm, zdobywszy władzę, 
spełnił jedną, negatywną część 
swego zadania, polegającą na 
odwróceniu niebezpieczeństwa bol­
szewickiego, ale stanął wobec dru­
giej pozytywnej i daleko trudniej­
szej sprawy, t. j. wobec przesile­
nia samego systemu konstytucyj 
nego./Dziś trudno wydawać jakiś 
sąd c działalności faszyzmu na 
tern polu, ale trzeba stwierdzić 
wielką odwagę cywilną, którą 
rząd Mussolinlago okazuje w ob­
ronie interesu państwa przed ego­
izmem partyjnym lub klasowym, 
a zarazem pewność siebie, którą 
temu rządowi daje oparcie o or­
ganizacje faszystowskie i sympa- 
tja całego społeczeństwa.

Organizacja faszystowska prze­
kształconą została na milicję na­
rodową, która stanowi jasby  pre­
tor antó w obecnego rządu, a za­
rząd partji faszystów stanowi Jziś 
jakby rząd poboczny, który silnie 
odziaływa na bieg upraw publicz­
nych, między iaoemi opracowuje 
projekt reformy administracji. 
Rząd Mussuliniego siara się o 
podniesienie i umocnienie idei 
monarchistycznej, oraz o pogodze­
nie się z Watykanem, Kiedy jednak 
wojsko po objęciu rządów przez 
Mussoliniago chciało urządzić mu 
owację, Mussolini zezwolenia swe­
go odmówił, powiadając, że zada­
niem żołnierzy jest ubbedire non 
plaudire (słuchać, a nie bić oklas­
ki). Poczucie własnej siły pozwo­
liło rządowi na osiągnięcie w 
krótkim przeciągu swych rządów 
poważnych oszczędności budżeto­
wych, bez oglądania się na nie­
chęć jednostek lub grup takiemi 
oszczędnościami dotkniętych. Dzię­
ki temu poczuciu siły, rząd Musso- 
liniago przeprowadził redukcję 
nadmiernie licznego personalu ko­
lejowego i zd ołal zapobiec straj­
kom, a w ieu sposób usunął źródło 
wiecznego deficytu kolejowego. 
Jednem słowem poczucie własnej 
siły i moralnego poparcia przta 
cale społeczeństwo pozwak rządo- 
wi Miidsoiimego sprawować władzę 
bez uciekania się do środków de­
magogicznych, a wyrazem zmie­
nionych nastrojów je st częsta 
obecnie w publicystyce surowa, 
lecz uzasadniona krytyka poprzed­
nich metod rządzenia. Tak np. 
Giornale riTtaiia zauważył, że po 
wojnie zamiast dążyć do zwiększe­
nia ilości pracy i je j intensyw­
ności dla odrodzenia zniszczeń 
i szkód wojennych, rządy po 
przednie z pobudek demagogicz­
nych wprowadziły Jiczno ograni­
czenia pracy ; zarajsem dziennik 
ten wskazywał na szkodliwe na 
stęostwa tej polityki dla skarbu 
państwa i dla gospodarstwa spo­
łecznego.

Mussolini czuje jednak, że do 
uzdrowienia państwa nie wy star

cza jeszcze rząć silny, mający po­
parcie moralne społeczeństwa, lecz 
że trzeba jeszcze innych trwał 
'szych gwarancyj, których nie
może dać dzisiejszy system rzą 
dów parlamentarnych, zależny od 
przypadkowego nieraz wyniku wy­
borów i przypadkowej kombinacji 
partyjnej. Dlatego projekt reformy 
administracyjnej, przygotowany 
przez organizację faszystowską,
przewiduje utworzenie ciał facho­
wych, obejmujących naj po ważniej­
sze siły w państwie, mianowicie 
Izby kontroli państwa. Trybunału 
administracyjnego i Rady stanu, 
aby te ciała, niezależne od przy­
padkowego skhdu większości par­
lamentarnej, stały na straży ie 
galności administracji i czuwały 
nad techniką prawniczą projektów 
ustawowych. Obok: tego ustawa z 
grudnia r. 1922 upoważniła rząd 
na przeciąg jednego roku do wy­
dawanie. zarządzeń, potrzebnymi 
dla sanacji finansów państwo­
wych, tudzież do przeprowadzenia 
reformy administracji z tern za­
strzeżeniem, że rząd do końca 
marca 1923 będzie obowiązany 
zdać parlamentowi sprawę z dzia­
łalności ria tem polu. Na podsta­
wie tego upoważnienia wydany 
został dekret królewski b ref rmie 
ministerstwa robót publicznych, a 
obecnie przedmiotem dyskusji pu- 

! blicznej jesc projekt reformy samo- 
; rządu, który zamierza z jednej 

strony odebrać samorząd gminom 
liczącym poniżej 20.000 mieszkań­
ców, a ich zarząd powierzyć po­
destom (mianowanym komisarzom; 
niezależnym od miejscowych ko- 
teiy j, z drugiej strony rozszerzyć 
znacznie samorząd Rzymu i in­
nych większych miast.

Niebawem nadto zostan5e li­
ch walona ustaw o utworzeniu ko­
misji kodyfikacyjnej, która ma się 
zająć wypracowaniem nowego ko­
deksu cywilnego, handlowego i 
procedury cyw i.iej. Pi- .jekty wy­
pracowane przez komisję kodyfi­
kacyjną nie będą przedstawione 
parlamentowi, lecz komisji parla­
mentarnej, złożonej z 8 posłów i 
3 senatorów,, a uchwała tej ko­
misji będzie surogatem uchwały 
parlamentu. Na czele komhji ko­
dyfikacyjnej stoi seńatcr Scialoja, 
wybitny uczony, znany nam tak­
że ze swej działalności w Lidze 
Narodów, gdzie zajmował przy­
chylne wooec Polski stanowisko. 
W  ten sposób parlament został 
odciążony, a większe prace kody- 
fikacyjnn powierzone ciałom fa­
chowych które będą je mogiy wy­
konać lepiej, niż to dotychczas 
czyniły parlamenty.

Przeważająca większość spo- 
łocifieńutwa otacza Mussoliniego 
wprost kultem niektóre stron­
nictwa są jednak w opozycji do 
jego rządu, masonerja go zwalcza, 
a jednostki najęte przez bolszewi­
ków prowadzą’sabotaż, ich dzie­
łem jest np. spalenie dworca o- 
sobowego w Medyolanie i głów­

nej poczty w Rzymie. W każdym 
razie opozycja przyznaje, że oba­
lenie rządu Mussotiniego mogłoby 
nastąpić dopiero po złamaniu or­
ganizacji faszystów i po sterory- 
zowaniu większości ludności przy­
chylnej Mussoliniemu, a gdyby 
przewrót taki nastąpił, to oddałby 
oa władzę nie w ręce rządu z ra­
mienia większości parlamentar­
nej, lecz w ręce bolszewików. Czy 
rząd Mussoliniego się utrzyma, 
przewidzieć trudno, ale to jedno 
je st pewne, że stanowi on począ­
tek nowej ery politycznej, w któ­
rą Włochy obóonie wstępuią; we 
Włoszech- na przełomie średnio­
wiecza i renesansu wykształciła 
się nowoczesna absolutna raonar- 
chja, naśladowana następnie przez 
inne państwa europejskie; dziś— 
jak  się zdaje—wytwarza się we 
Włoszech nowa forma państwo­
wości; jaką ona będzie, przyszłość 
pokaże. 5 . S.

*  *  *  < ' 

Artykuł powyższy, pióra wy­
bitnego polskiego uczonego i pu­
blicysty, nadesłany z Rzymu, za­
mieszczony został przez rodakcję 
„Czasa". jako korespondencja z 
Włoch. Nie możemy się zgodzić 
jednak z autorem’ korespondencji, 
jakoby zwycięstwo faszystów we 
Włoszech nową jakąś erę zspo 
wiadało w ustroju konstytucyj­
ny m państw współczesnych. Czem- 
że jest faszyzm, jako ąjawisko 
historyczne. Reakcją zdrowej m yś­
li państwowej ua złe skutki glo­
sowania powszechnego. Czein jest 
faszyzm," jako forma działania: 
Dyktatura partyjna.

Zdrowy rozwój idei faszyzmu 
powinien więc być nie spotęgo­
waniem zasady działania: "dykta­
tury partyjnej, która kryje w so­
bie czynniki bezwględnie ujem­
ne, szkodliwe i dezorganizacyjne 
na dłuższą metę, a korzyść przy­
nieść me-ża tylko w krótkiej fazie 
przemijającej, — lecz spotęgowa­
niem zasady istotnej, idei słusz­
nej: powstrzymania absurdów o- 
statnich konsekwencyj idei demo­
kratycznej. C at

Z  B o ls z e w ji .
Rezultaty Zjazdu Komunistów.

Moskwa, 25 kwietnia, 
(a- w.) Jako konkretny rezul­

tat XIT zjazdu rosyjskiej partji 
komunistycznej jest zlanie się 
Wniesztorgu z Gostorgien w Wyż 
szą Radę "gospodarstwa narodo­
wego (WSNCH). Na czele połą­

czonego komisarjatu Stanąć ma 
Trocki, Który jednocześnie dąży 
do utrzymania w sw y:h rękach 
Komisarjatu Wojny, Przy osobie 
kierownika nowego komisarjatu 
ustanowione^ byłoby kolegjum, 
składające się z 4 osób. W skład 
tego kol^gjum mają wejść mię­
dzy inuemi Bogdan ow i Erasin. 
Do zadań Krasina należałaby w 
dalszym ciągu misja pieczy nad 
stosunkami ekonomiczne mi z za­
granicą.

Kohwehdja 7. Danją. 
Moskwa, 24 Kwietnia.

(Pat). Delegat duń ;ki Ciau oraz 
Litwinow podp^ali konwencję 
handlowo przemysłową, na mocy 
której Danja otrzymuje w zasadzie 
prawo korzystania z różnych kon- 
oesyj w Rosji, oraz takie same u- 
zyskuje prawo w dziedzinie han­
dlu, jakie Rosja przyznała .innym 
krajom. Danja. nie będzie jednak 
korzystała, z uprzywilejowanych 
praw, przy słu g u jących  tym kra­
jom, które uzobły Rosję de jur*.

Republika Zakaukaska. 
Moskwa, 24 kwietnia.

(Pat) Donoszą z Ty flisu o u- 
tworzeniu republiki Zakaukaskiej 
na podstawie politycznego, gospo­
darczego i wojskowego zjednocze­
nia Ascrbejćżnnu, Armenii j Gru- 
Ej i.
Wstawiennictwo rządu angieisi-iegt 

Loridyn, 24 kwietnia. 
(Pak). „Daily £k?press" donosi, 

że rząd angielski rtiimo niepowo­
dzenia akcji w związku z on cesem 
biskupa Cieplaka i prarata Butkie­
wicza nie omieszka interwenjować 
u władz sowieckich, aby w oroca 
sie, przeciwko patryarsze Tichono- 
wi przestrzegano umiarkowanie.
Łączne rozpatrywanie spraw Ti- 

chana i Teodozjusaa. 
Londyn, 24 kwietnia.

(Pas). .Daily Eipressr podaj* 
że proces w sprawie pafcryarchy 
Tichona został odroczony na cjssk 
nieograniczony.

Berlin, 25 kwietnia.
(Pat.). RosyjsKa agencja donosi 

z Moskwy, że wyłoniła się koniecz­
ność połączenia procesu Tichona 
z procesem biskupa ^sodozjusza, 
ponieważ śledztwo wykazało łącz­
ność obu tych spraw. Koiegjurr; 
najwyższego sądu sowieckiego po­
stanowiło zatem złączyć oba te 
procesy w jeden « z tego powodu 
odroczono rozprawę przeciwko Ti* 
chonowi. „Deutsche Tąjes Zeitung" 
w związku z tą wiadomością po­
wtarza doniesienie *Timesa“, że 
bolszewicy torturują obecnie patry 
archę Tichona, aby wymusić oa 
nim zeznania.

i i p p  liisi f»iioi!

m 1 unii uillnie
Czesław Jankowski — Z dnia na 
dzień. — Warszawa 1914 -1915. 
Wilno. Wydawnictwo Kazimierza 

Rutskiego w Wilnie. 1923.
Historycy wojny WbzGchświa- 

towej nieiada będą mieli trudy 
nad opracowaniem nie tylko jej 
p-zyczyn, powodów i skutków, 
lecz także n ai wiernem oddaniem 
nastroju psychicznego społeczeństw 
i  wybitniejszych jednostek, dot­
kniętych przez straszny kat-.klizm, 
druzgocący zarówno ustrój pań­
stwa ja k  i duszy, dobrobyt ma 
terjalny jak  i strukturę moralną 
dziesiątków i setek tysięcy ludzi. 
Nie można bowiem lekceważyć 
wewnętrznych przeżyć ludów, bądź 
nowaiocych i strąconych w nicość 
przez wojnę, bądź wyoźwigniętych 
z cieniów niewoli, i postawionych 
jeśli nie- ua świecznika Europy, 
to w każdym razie otrzymujących 
prawo do życia, rządzenia sobą i 
decydowania o sobie.

Oświetlenie powyższych faktów 
zależy w dużej rniera? od owych 
raptularzy, pamiętników, dzienni­
ków, wspomnień, notatek nawet, 
któro siłą faktu staną się przy­

czynkami do przyszłej historji, 
tyczącej się zdarzeń wagi uia byle 
jak 'ej: wszak wojna wszechświa­
towa zmieniła w dużej mierze ma 
pę Europy, zdarła również mf.skę 
% twarzy licznym dyplomatom 1 
krajom, które, będąc „wilkami w 
owczych skórach", za, owo „owce* 
uchodzić chciały. Odsłoniła ona 
przyziemne dążeuia i namiętności 
jednych, niedołęstwo, butę i fary- 
zeuszóstwc. drugich, głupotę wresz­
cie innych.

Przyczynki więc owe, choćby 
najsłabsze z literackiego punktu 
widzenia, byle śc/sle i wiernie 
rzeczywistość oddające, mogą mieć 
duże, juk powiadam, znaczenie. 
Tembardziej zaś pożądane są ons 
i cenne, gdy wychodzą z pod pió­
ra literata tej miary, jakim jest 
Nestor dziennikarstwa polsiriego, 
p. Czesław Jankowski.

„Z dnia na dzień" —  zatytuło­
wał szanowny autor swój dzien­
nik, sądzę, że nietylko z tej racji, 
że go z unia na dzień spisywał. 
Mara wrażenie, że chouzi tu rów­
nież o subtelne,— już w tytule— 
poakrtślenie i określenie życia, 
pędzonego pod zaborem rosyjskim 
w r. 19J4 i okupacją niemiecką 
ed r. 1915 — życia „z dnia na

dzień", życia bez jutra, w szarzy- j 
źnie, niemocy, zniechęceniu, przo ■ 
denerwowaniu i chor&bliwem o- ! 
czeki waniu — z początku—czegoś, 
co by mogło przyjście jutrzenki 
zwiastować, wreszcie czarnej rę- 
zygnacji w determinację przecho­
dzącej.

Oto co— jr.k sąnzę — oznaczać 
mei tytuł oproś? zaznaczania cha­
rakteru, jaki książka posiada.

Treść książki— to powolne za­
głębianie się w dusze polskie. voz 
trząsanie, przypominanie tego, co 
przeżywały one ed sławetnej ode- 
zwy w. fes. Mikołaja Mikołaj,)wi­
eża, przez odezwę gen. v. Ffeila 
w Wilnie, do zakończenia „brze­
miennego w nadzieję* lepszego 
jutra, potem zaś pełnego zawodów 
i dotkliwych porażek moralnych i 1 
materjalnyeh—- r. 1915,

Fakty, nastroje, przypuszczenia, 
myśli., przeżycia, charakter wresz­
cie owych dci w książce p. Cze­
sława Jankowskiego znalazły od­
bicie wierne, ścisłe i już pragma­
tyczne, oprawione w doskonały— 
znany nam oddawca—styl literac­
ki i erudycję. Bez frazesów, bez 
przesady, bez łk iń . odtwarza au­
tor przeżycia własne, będące rć- 
wnocześnie—z małemi odmianami

—przeżyciami społeczeństwa, któ­
re może nawet z nich sobie wów­
czas sprawy nie 'zdawało, teraz 
zaś, czytając z zaciekawieniem o- 
we z dnia na dzień robione spo 

,strzeżenia i uotattd, znajduje jo 
skrystalizow p,n®, rozsegregowane, 
wyjaśnione i w wielu wypadkach 
uzasadnione trafnością określeń 
psychologa, literata i artysty.

Nie ogranicza się szan. autor 
do pewnej, głównie wówczas ob 
chodzącej, dziedziny spostrzeżeń, 
mianbwicie—politycznej; daje on 
spostrzeżenia psychologiczne i ar­
tystycznie nawet: kilka słów o 
teatrze, kilka słów ó najsłabszej 
stronie wilnian —  poprawnej pol- 
szczyżne znajdzie tam zaintereso­
wany czytelnik. Czytelnik wogóle 
—1lwilnianin w szczególności. Czy­
tając bowiem kartkę za kartką, 
widzi j się na każdej z nich Wilno 
jak  żywe — widzi się szlachetne 
porywy i nieudolność ich wpro 
wadzenia w żyde jednych, koł- 
tuństwo 1 sobkowstwo" drugich, 
oportunizm trzecich, snobizm in­
nych i t. d. Wyliczyć można bez 
trudu wszystkie cechy, przylega­
jące tak łatwo i tak bezapelacyj­
nie do dusz naszych wilnian. Bez 
śladu satyry, bez cionia złośliwo­

ści—tak, jak są, tak, jak widać— 
odtwarza ją  autor, nie dodając nie
i nic nie odejmując.

Nia tyiko jednak tak dobrze 
mu znanych wsjrałobywai.d; przed­
stawił p. Junkow ki trofnie i wy. 
raziśde. Doświadczenie życ!owe i 
posiadana erudycja pozwala mu
również niemniej trafnie i piasty- 
cznia oddać owych przybyszów, 
zarówno tych dawniejszych —Mo­
skali, jak i tych nowszych—N:em- 
ców. I jedn: i 'drudzy odd ni są 
z fotograficzną ścisłością zewnętrz* 
nycb postaci, -jak.i ustroju wew­
nętrznego.

„Z duia r:a d z ie ń '- je s t  to kil- 
feądźjiesiąt kftft aywcem wydartych 
z duszy Wilna, z duszy wilnian, 
kart krwawych często, ale praw­
dziwych i Wiernych. Wiluo wdzię­
czne® .'-S& winno m/torowi za to 
odczucie i zrozumienie swych na­
strojów oraz za ową prawdziwość, 
jaką posiadać będzie - dzięki J e ­
mu — na kartach historji wojny 
europejskiej.

Stefan Wierzyński
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Konferencja Lozańska.
Pierwszo posiedzenie.

Lozanna 24 kwietnia. 
(Pat.) Na wczorajszem 

sKm posiedzeniu konferencji po 
Jkojowej po utworzeniu trzech ko­
m is ji i przeprowadzenia wyborow 
prz-wodnieząoycti tychże komisyj 
zabierali głos przedstawiciele po­
szczególnych państw. Rumbom wy­
raził życzenie, aby czas trwania, 
konferencji był jafepajkrótszy i 
p o d k re ś li! k o n ie c z n o ś ć  zuw»ifci& 
pokój u. Ism df pasza oświadczył, że 
Ti^rcja nie bidzie si© skarała o 
Irzedłnżenie rokowań, o ile wszy 
■Hcy biorący udział w tych roko­
waniach ożywieni są dobrą wclą 
w fcym kierankii. Następu e I&net- 
paszu zaprzeczył wiadomości o rze- 

oświadczeniu, złożonem 
jskóby przekutego podczas prze 
jazdu przez Li.łogród, w którem 

oświadczeniu miał' dać wyraz 
awo-ieic.n pesymizmowi w stosun­
ku do losu rokowań lozańskich.

Wojska sojusznicze pozostaną w 
Konstantynopolu.

Londyn 25 kwietnia. 
(Pat.) Dzyfenniki londyńskie 

donoszą., że sir Rambuld na pro- 
posyo.ę uelegaojt tureckiej w spra­
wie natych. miastowej ewakuacji 
wcjsk sojuszniczych z Koj^stauty- 
uopola odpowiedział odmownie, za- 
zuaozając że ewakuacja nie może 
być rozpoczętą przed podpisaniem 
traktatu. Delegaci tureccy zgodzili 
4% ostatecznie na to stano w ist o.

Kwestja granic Tracji.
Londyn, 25 kwietnia. 

(Pat.) Pisma donoszą z Lozan- 
* jy  ż!i kwestja granic Tracji byia 
ipouownie rozpatrywaną na kon- 
ierencji lozańskiej, jednak do u- 
zgouuienia poglądów między Tur­
cją a. Grecją nie doszło, wobec 
tego sprawę odroczono do następ­
nego posiedzenia.

Z  Niemiec.
Debaty nad mową Curzona.

Bsrliii, 24 kwietnia.
(a. w.) Biuro Wolffa podaje 

krótką notatkę, iż rząd Rzeszy 
przystąpił do rozważ m ii mowy 
Lorda Curztna i wynikających s- 
tąd wniosków. Autentyczny tekst 
mowy Curzona nadszedł do Berli­
na w poniedziałek przed połud­
niem. Jak  sądzą w tutejszych 
kolach politycznych, rząd nie­
miecki będzie musiał przepro­
wadzić daleko idące zmiany w 
swojej ofemie styczniowej.

Sąd nad Kruppem.
Berlin, 24 kwietnia.

(a. w.) Termin rozpoczęcia roz­
prawy sądowej przeciwko dyrekto­
rowi zakładów Kruppa, wyznacz© 
ny pierwotnie na koniec bieżącego 
tygodnia, odroczono do pierwszych 
doi maja, celem uzupełnienia 
śledztwa w myśl wniosków obrony.

Podwójna gra.
Berlin, 25 kwietnia.

(a. w.) Douuszą z E :seo, że w 
EYfiązku z zajściami w Mulheimle 
ukazała sw odezwa, wskazująca na 
fałszywą politykę niemieckich czyn­
ników rządowych, litćre z jednej 
strony wylewają krokodyle łzy z 
powodu okupacji Ruhry oraz trud' 
nej sytuacji robotników Zagłębia, 
a z drugiej doprowadzają umyśl­
nie do krwawych zamieszek wśród 
tychże robotników.

■if (Pat)

»ej ~hi p uckiego.
Berlin, 25 kwietnia, i 

p! \*— / W Sejnrie praskim, za­
kończyło się dyskusja na sprawą 
rozwiązania niemieckiej uartjl wol­
ności. O stat czule wniosek, nacjo- 
nalisu w c zniesienie rozporządze­
nia W sprawie rozwiązania purtji 
wolność; oraz o wyrażenie yotam 
nteumosst dla Sewerynff^ nie u- 
zyskat większości.

W ieczór GriegowskL
Z powodu choroby jednej z 

artystek, biorących udziaf w wy­
konaniu programu, ©statui wie- 
Ozfór „piątkowy", urządzony wspól­
nie przez „Koło Miłośników Śpie­
wu" i „Lutnię“, musiał byó prze­
niesiony na niedzielę i  odbył się 
z ppwodzeniem w sali gimnazjum 
żeńskiego im. Eliży Orzeszkowej, 
gromadząc bardzo dużo słucha 
esów, chociaż nie był dostatecznie 
zareklamowany w pismach.

Program był poświęcony wy­
łącznie utworom n aj wy boro wszy m 
tak zaszczytnie pODulamego mi­
strza norweskiego, Edwarda Grie 
ga. Dyrektor Zapaśnik, szczery 
wielbicie! muzyki Griega, rozpo­
czął wieczór przemówieniem cha 
rakteryzującem osobę 1 tworczórn 
jego; bardzo serdecznie wygłoszo­
ne słowo wstępne zasługuje aa 
ten: większą wdzięczność, że gro­
no słuchaczów, w części przewa­
żającej składało się z młodzieży 
szkolnej, a chyba zbytecznem by­
łoby dowodzenia pożytku takich 
pogadanek dla udostępnienia jej 
wiadomości ą dziedziny muzyki. 
Przechodząc do oceny poszczegól­
nych numerów programu, naj­
pierw trzeba z wdzięcznem uzna­
niem podnieść ofiarność, dla dob­
ra, sprawy, znanej i cenionej tu­
taj fortepianistki p, Ranuszewte 
czowej, która się zgódzła wystą­
pić, dia uratowania wieczoru, nie 
czując się jeszcze zupełnie zdrową.

Najpopularniejszą z sonat for- 
tepianowo skrzypcowych (c mcii) 
zupoczątk.iwauo dział muzyczny. 
Wykonanie je j przez p. Rauimze- 
wiczową i p. Zawadzkiego miało 
wiele zalet rzetelnie artystycz­
nych; wolelibyśmy jednak trochę 
wolniejsze tempo w części dru­
giej, dla nadania je j właściwego 
nastroju marzycielskiego. Oprócz 
tego, p. Ranuszc w'tezowa, przy­
zwyczajona do gry solowej,' nie 
zawsze dostatecznie uwzględniała 
praw swego partnera i za silnie 
grała w tych momentach, kiedy 
skrzypce powinny -były mieć głos. 
przodujący.

Korzystając ze sposobności, 
chcemy sprostować zasadniczo 
fałszywe pojęcie o grse zespoło­
wej, dość ogonie panujące w ko­
łach amatorskich, uważających 
każdego fortepianistę, towarzyszą­
cego instrumentalistom i śpiewa­
kom, tylko jako akompanjatóra 
Pogląd ten nie zawsze jest trafny. 
Istotnie, w śpiewach i sztukach 
solowych na inne instrumenty, 
kiedy cała linja melodyjna zawar­
ta jest w głosie głównym, rola 
fortepjanisty nasadza się na dy- 
skretnem podtrzymywaniu solisty, 
we-wszjstkich dynamicznych stop- 
niowaajach- pozostając na drugim 
planie. Zupełnie już innego zna­
czenia jest zadanie fortepjanisty 
w śpiewach nowszego Kierunku, 
gdzie cała treść muzyczna ześrod- 
kow&na jest w paitji fortepiano­
wej, najczęściej bardzo trudnej i 
odpowiedzialnej, a na niej dopiero 
się zarysowuje śpiew, utrzyma 
ny—prze ważnie—w krótkich zwro­
tach. meiodji deklhmacyjnej, a na­
wet recy tuty wach; w 'takich ifa- 
zuch fortepjanista wcale nie jest 
tylko akompanjatorem. W duetach 
zaś, triach, kwartetach i t. p. u« 
tworach muzyki kameralnej wszys­
cy partnerzy mają czynność 
współrzędną i na tem polega do 
saotiałość gry Zespojowej, aby 
wszyscy partnerzy umieli zejść na 
piań dalszy| i pozostawić przewod­
nictwo temu instrumentowi, kfcó- 
ty czasowo prowadzi główną lin.ję 
melodyjną i staje się solistą 
chwilowym, o ile żaden inny głos 
nie ma równie ważnej malouji 
współdzidającej.

"Zasłuż ie i duże powodzenie 
miała p. Święcicka, jako wyka- 
nawczyni umiejętnie wybranych, 
prześlicznych śpiewów, z towa­
rzysze mi em firteojann, bardzo

dobrze sekundowana przez swą 
stałą akempanjatorkę p. Kiecką.

Długi szereg utworów solo­
wych na fortepian odegrała p. 
Ranuszewiczowa, , zbierając sute 
oklaski. i

Nie można pominąć sympa­
tycznie wygłoszonej melodekla- 
macji p. Roobianki z towarzysze­
niem p. Ranuszewiezowiąj. jakkol­
wiek nie uznajemy naogół melo- 
deklamacji, • bo zwykle mowa i 
muzyka przeszkadzają sobie na­
wzajem. Wyznajemy szczerze, że 
nie umiemy odnaleźć żadnego 
ideowego związku pomiędzy mu­
zyką „Do wiosny", tak znanego

ków, trzeba jednak zaznaczyć, że 
program ’ był zbyt długi. Bardzo 
wybitna indywidualność Griga uie 
była dostatecznie wielostronną; 
niektóre charakterystyczne i ulu­
bione zwroty melodyjne i figury 
rytmiczne tak się często powta­
rzają, że się stały wprost stereo-' 
typowe w jego kompozycjach i 
dia tego, słuchane w większej 
ilości, wywołają pewną monotonię. 
N .leżałoby zmiejszyć il 3Ć 
sztuk fortepianowych, zwłaszcza 
ideowo sobie pokrewnych, a p/ze 
dewszystkiem nie grać drugiej 
części koncertu fortepianowego, 
nie sprawiającej żadnego wraże-

utworu for te pan owego, i poezją f nia, gdy je s t pozbawioną towa- 
zupełnie dowolnie do niego przy-' | raysz«nia orkiestry i rozmaitości 
łączoną i wypowiedzianą przez j brzmienia Instrumentów orkie- 
deklamatorkę. * j sirowych.

Oceniając należycie zasługi i i Michał Józefowicz.
dobre chęci wszystkich uqzestni-»
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—; Posiedzenie R .dy tniejs
W sobotę dnia 28 b. lq. odbędzie 
się nadzwyczajne posiedzenie Ra 
dy miejskie:. Najważniejszym pun 
ktem porządku dziennego będzie 
sprawa ustalenia poborów praco­
wników i rob-itników miejskich 
w związku z kategorycznem żą­
daniem władz nadzorczych wyró­
wnania tych poborów do odpo­
wiednie!] kategorii płaft funkcjo- 
narjnszy państwowych, (a. w.)

Odczyt Gr.ljep Jaworskiego. W 
poniedziałek odbył się w sali Śnia­
deckich odczyt Dr. Iwo Jawor­
skiego, zastęocy profesora na Dni 
wei-sytecie Stefana B atorego. Mło­
dy uczony obrai sobie jako temat 
„idee rewoiueji francuskiej.® Wy­
kład dr. Jaworskiego był niezwy­
kle jasny, o wyraźnych konturach, 
doskonałej systematyce ujęcia.

Pomimo, iż Dr. j&^orsk* mó­
wił ściśle uaukowo, temniminiei 
z jego wykładu da się wyłonić 
niejedna kwestja o abtuafneńi zna 
.cząain. Oto np.A sprawa „rrformy 
rolnej" za czasów rewolucji fruń 
cusKiej. Pomimo, iż wtelka ilość 
majątków emigrantów francuskich 
zostuła skonfiskowana i sprzedana 
przez państwo w małych parce - 
iacb — to jednak masowa ta kon 
fisksta nie pociągnęła za sobą 
przewrotu w dziedzinie gospodar­
ki rolnej System bowiem tej go­
spodarki zupełnie byi inny w 
x v m  w, niż obetnie — nie było 
wtedy większych obszarów stano- 
wiących jedną, nierozerwalną go 
spodamzą całość.

— M rjawicl w Wilnia. Przed 
tygodniem do Urzędu Delegata 
Rządu Łgłosił się przedstawiciel 
sebly Marjawitów z prośbą o 
przeniesienie kaplicy mariawickiej 
z dotychczasowego lokalu na 
Zwit.reymec, aa ul. Jasną S»kta 
Marjawitów jest zarejestrowana 
przaz odpowiednie władze. Liczy 
ona hariao niewielu członków. 
Marjawiei nie posiadają w Wilnie 
swego duchownfgo, który dojeż­
dża od asasu do czasu z Suwal­
szczyzny. (A. w.).

— Komploty baletuwe, konce­
sjonowane przez kuratorjam, p. 
W, Kwiatkowskiej dla dzieci 1 do­
rosłych: gimnastyka rytmiczna,

■ balet klasyczny, kompozycja i in­
scenizacja.

Zapisy przyjmuje się w sekre­
ter jncie szkoły Sierakowskiego f 2, 
m. 10 b, od g. pół do 4-ej do pół 
do 5 ej.

— Ha Dar Narodowy 8 - go
N& mocy propozycji Rady 

Nadzorczej, Walnu Zebranie Pol 
slciego Banku Pircelacyjnego w 
d. 3 i-IV  23 r. uchwaliło zżiżyć 
na Polską Macierz Szkolną Ziemi 
Wileńskiej catory miliony mk poi,

— Marki stemplowe magistratu. 
Od dnia 1 mąja r. b. Magistrat 
wprowadza zamiast dotychczas 
wpłacanych opłat kancelaryjnych 
w gotówce podatek w markach 
stemplowych." W tym celu zostały

wydane odpowiednie marki stem­
plowe Magistratu, które niezwło­
cznie będą sprzedawane n odpo 
wiedmeh referentów. Mirki te bę 
dą naklejane na wszelkich poda­
niach skierowanych do Magist­
ratu. fc. w.) *

— Kolejka dla wojskowych. Do­
tychczas leszpzó niektórzy wojsko­
wi nie s?.osują się do kolejki. We 
środę 26 kwietnia jakiś nieznany 
kapitan, pomimo uwagi ze strony 
policjanta Nr 475 ominął kolejkę 
przy kupowaniu biletów do Te 
atru Polskiego. Należałoby u >in 
formow.: ó publiczność co należy 
óżynić w wypsulr&ch, gdy woj­
skowi przekraczają dla wszyst­
kich obowiązujące przepisy.

—  ? ła c e  doznrcaw  domowych. 
Komisja Rozjemcza, powołana na 
zasadzie Ustawy Sejmowej z dnia 
23 stycznia 1920 roku (Dz. Ust, 
Nr 8, poz. 53) celem określenia 
płac dozorców domowych na ma­
rzec, kwiecień i maj 1923 r. w 
myśl Orzeczenia Nadzwyczajnej 
Komisji Roz emczej z dnia 0 paź­
dziernika 192-2 r. (art. II, ustęp 
końcowy), zważywszy że koszta u- 
trzymania rodziny pracowniczej 
wzrosły w czasie od 1 go grudnia 
1922 r. do l  marca 1923 r. o 170 
proc., orzeł; ła:

Płace miesięczne dozoroów do­
mowych n. , Wilna na czas od 1 go 
marca 1923 r. do dn. 1 go czerw­
ca 1923 r. ustala się, ja k  nastę- 
paje:

I ktg. ul. I kl. d. —
n n . »  2  s  „

3
1
2

II ktg. ul. kl. d . -

III ktg. ul. k i. d .

wośc! b.

130.000 m.
1 0 2 .0 0 0  
78 000 

102 000 „ 
78: 00 r 
51 0 0 0  „ 
78 000 „
51.000 „
32.000

Płace powyższe 'obowiązują od 
1-go marca 1923 r. do I-go czer 
wca 19:3 r na przeciąg trzech 
miesięcy i stosownie do tego wszy­
scy właściciele domów w/ntii wy­
płacić różnicę, wynoszącą ze sto­
sunku tych płac do poprzednich, 
w terminie do dnia 1-co mata 
1923 r.

—  Inspekcja g ra fic y  pcisko II-
tewsiiisj W sro lę rami piZ" była 
do Wilna Kpmisjau zęrhiic^az*ra- 
intente Mm. Spraw Wewnętrznych, 
w celu zb idaniu na nueiscu spra­
wy ąapadów li owakich.na miejsco-

pasa n*»trMoego. Na
czele Komisji stoi główny inspek­
tor administracji w M. S. W.,'pan 
Stanisław Tw*t-do. (Ą. \\.)

— Wywiad z posłem Griinbeu- 
mem. „Unsir P a nd.“ zamieszcza 
wywiad przedstawiciela Żydow­
skiego Biura korespondencyjnego 
z posłem Gruriouumem. Zdanie <v 
interlokutora są dwie drogi dla 
Żydów w Polsce: jedna jestxb dro­
ga asy  miiacji, druga to współpra­
ca z innemi mniejszościami naro- j 
dowościf-.werai w ce|u przekszrul- • 
cen;a Polski w p»ńs!wo narado 
wośctowe. Poseł Gruiibfeńm jest : 
zwolennikiem tej drngiei koncep- i 
cji. Us’ąpienie swe z prezydjum j 
koła żydowskiego p iseł Griinbaum 
motywuje chwiejnośclą i niekon- : 
sekwencją większości posłów 
wchodzących w skład koła żyd w- 
skiego. (A,-V.)2

— Spreytow anie. W sprawie notatki 
w Jf tS l  .D zijnnika W iltnskiego ', podpi­
sanej pseudónlmen: J o t * ,  otrzymujemy 
od p. Wacława Studnlekiago poniżej po­
dane sprostowanie. Ze swej strony e*- 
znaczaraj, iż traktowanie wyższego urzę­
dnika państwowego i c - ic  wieka znauego 
z t  szczerości swoich in teccy j, poświęce­
nia i  ofiarności per „Wacio* je s t w wy 
sokim stopniu niew łaścw c i nicainaczne.

Sprostowanie u Wacława Studnic- 
Iiiego, Dyrektora Archiwów Państwowych, 
brzmi:

1) Nieprawdą jest, jakobym  „w daiu 
wiocu w sprawie protestu przeciwko ka­
toni bolszewickim* miał pruwadzić ja k ą ś  
wycioezkę, natomiast prawdę jest, że nie 
tego, alo iD uego dnia", a mianowicie w 
sobotę, 7 b. x  prowadziłem wycieczką 
krajoznawczą dla grupy nauczycieli hi 
storji szkół żydowskich w teu sam spo­
sób, ja k  nieraz prowadziłom nauczyciel: 
szkół polskich.

2) Nieprawdą je s t , jakobym zebrai 
„grono żyd/.iaków*, — natomiast prawdą 
jest, że wskutek uprzednio zwróconej do 
mn.e prośby przez jedną z wybitniejszych 
działaczek, kulturalnych ze społeczeństwa 
żydowskiego, zebrane zostało przez nią 
z uie przeze mnie nie „spore grono ży- 
dziaków*, a grupa nauczycieli historji 
szkół żydowskich, dla w ysychania moich 
objaśnień, udzielanych w obrębie Jawcfcl 
dzielnicy zrrakowej o toppgrafji 1 historji 
te j dawnej dzielnicy.

3J N eprawdą jest, ju k  można było 
domyślać sie z rosyjskiego wyrażenia „|ot“ 
Jakobym mówa p;, rosyjsku,—natomiast 
prawdą jest, że omówiłem tylko po pol­
sku i -V tym języku mi odpowiadr.uo. 
Zaś pomiędzy sobą nauczycielć szkół ży­
dowskich rozmawiali po żydowsku, i le  
nie po rosyjsku.

4 ) Nieprawdą jest) jakoby przy te| 
wycieczce naukowej powstał-i zbiegowi­
sko 'i chrŁcścJau, którzy, ja k  twierdzi 
„jot*, „niesmaczną tę komedję cd c’,uli ja ­
ko prowokację"—natomiast prawdą jesi. 
że się zuclazł jedeu tylko ohr.edcjaDii], 
a był nim agrut policyjny, który się nie 
zorjcntował co do charakteru wycieczki, 
wziął ją  za zgromadzenie uieduzwolone, 
za co zosts? potem skarcony przez swo­
ją  władzę, za wykazany brak inteligen­
c ji  i nie orjentcwanie się w sytuacji.

51 Nieprawdą jest, jakobym został 
aresziowany za wywołanie zbiegowiska,— 
natóińast prawdą jest, żć wyżej wspom­
ni' ny ag’’o . policyjny zażądał odomnio 
legitym acji, z kiór-jj gdy się dowiedział, 
że jestem  Dyrentorem Arcniwuin Fa-ii- 
stwowego, pozwolił dokończyć objaśnień, 
jak ich  njzleiika.n wówczas o zabytkach 
u? Górze Zamkowej

„Czwartek Z iem ianek" odbędzie się 
26 b. m. przy ul. Jagielinńsklej' 10. Po 
c/ątek zabawy c g. 10, wejście dla pań 
za rekumeudacją gospodyń.

Z  £ f t & g j  : ^ L S K 8 ,

Ochrana lueaio. ów. Na n ij-
bliżisom pcs.edzeniu Komitetu 
Ekonomicznego w Warszawie mu 
być uzgodniony tekst projektu u 
stawy o ochronie lokato-ów. Głó­
wnym punktem wymagającym wy- 
jaś .ienia jest utrzyrrianie lub 
zmiata zasady nieusuwalności lo- 
kati-rów i poiuiasieuie stąwsk eko­
nomicznych do wysokości przed 
wojennej.

Z E  S W E / i T f t .

„O stetn i je n ia c "  n iem ie ck i—  t
rhutlem Przed tygodniem poja­
wił s:ę w H .tilu  wacnmistrz Sah- 
ling, poda ąoy siebie za ucieki­
niera a obozu dla jeńców w A5- 
gierz*. O im u  posypały s?ę dla 
nipgo hojoe datki z całych Nie­
miec z prośoą o infurmncju o za­
ginionych v  Algierze jeńcach nie- 
inisckioh. Tymczasem policja kry- 
mmaina w Hallu stwierdziła, iż 
Sahling jest zwykłym oszustem, 
i  .łaie-zeir cudzoziemskiego legjo- 
ł u  w e Francji i dezerter im z nr- 
njji niemieckiej.

TEłte r, I MUZYKA.

Konumlkśty teatrów wileńskich.
— _ T eatr P olsk i (L u tn ia). „To eo

nąjwrłżn ejs.-e“ Jrwreiuowa ciesay się co 
raz .większą frekwencją publiczności.

Niezwykła ie. sztuka niebawem scho­
dzi a repertuaru ustępują-- m iejsca świet­
nej sztuce SLiawa „P-gmalion" z pp. Gra 
bowską, Leśniewskim i Gosiewskim w 
rolach głównych.

Nowe dekoracje—przygotowuje pn.- 
cowoia malaraka pod kierownictw cm E. 
Kazimieruw^kiego.

— T ea tr W ielki. We czwarlefc ury 
stąpi po raz pierwszy gościnnie na■ sau­
nie wileńskiej znany artysta Opery war 
szi.wssiej. Stanisław Drabik, uważany 
za jednego z uajlepszych_ tenorów ope­
rowych w Polsce. P. Dra! ik, który przy­
bywa do nas tylko na bardzo krótki 
ezas, wystąpi w tytułowej partji „Fau­
ście*. m ając t *  partnerów pp. Hendry- 
chównę, 1’astównę, Folańskicgo i Ludwi­
ga. W piątek efektowna „Kozwódk**.

— Taatr im. Syrokom ii. Dziś i przez 
następne dui wyborn. sziuka Parviegu 
„Knajpa* z Mb horowską, Waisso^a, Dą­
browską, Kudfifctą Zabiulskira, Skaiskim, 
Stryckim w głównych rotach.

WYPkO | I KRADZIEŻE

— Pożary. D:o. 24 b. ni. we wsi Ba- 
kowazczyzna gm. rizuniskiej spaliły się 
d nny :n . j  zkaln* 'ńuiaźącc do Kondrat-
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towicza. Podczas pożaru doznała lekkie­
go opalenia rąk  i nóg Jadwiga Stech.

— Dn. 24 we wsi Ulkiszki gm. Ru- 
dziśkiej opaliła się sta jn ia  oraz stodoła. 
Straty  na razie nie sa obliczone.

— Nagł; zgon. Dn. 23 b. m. nagle 
zmarł robotnik f  rray „Polesie* Włady­
sław Korczyński (Dąbrowskiego 6).

— Otrucie alkoholem. Dn. 24 b. m. 
otruł Mę alkoholem uczeń kursów matu­
ralnych 19-o letni Stanisław Sienie (Ry­
dz* Śmigłego 7). Poszkodowanemu lekarz 
pogotowia udzielił pierwszej pomocy.

— Śpiączka. Dn. 23 h. m. zachoro­
wał na śpiączkę 25 o letni Tatclis (Bo­
nifraterska 6).

—  Swawola. Dn. 24 b. m, bawiąc 
się '£ kolegami ranił siebie nożem w rę­
kę 10-o letni Marjan Wojtkiewicz (Szko­
ła powszechna 5).

Lekarz pogotowia poszkodowanemu 
udzielił pierwszej pomocy.

— Nieostrożność Dn. 25 b. m. upadł 
ze schodów i złamał sobie nogę 33-y le­
tni szewc Aleksander Jurewicz (Listopa­
dowa 7).

Lekarz pogotowia odwiózł chorego 
do mieszkania.

— Apopleksja. Dn.- 24 b. m. dosta­
ła  ataku ipoplektycznego CC o letnia 
Ludwika L&chowiczowa. Pogotowie udzie­
liło chorej pierwszej porno oy.

— O trucie. Dn. 24 d. m. otruła się

■ugonja Rozenczukowa (W. Pohulanka 
28). Chorą [ekarz pogotowia odwiózł do 
szpitala tw. Jakóba.

— Ujęcie złodziei. Policje b-go 
kom. zairzyniara Mowszę Alperna, Mira 
Wiljon, Baaię Barysznik, Prydę Bleono- 
wicz i Izaaka i Chane Mogatów, którzy 
popełnili azereg kradzieży bielizny.

— Odebrana zdobycz młodzi ?iska. 
D c. 24 b. m. n r u). Wielkiej posterun­
kowy 5-gokom. usiłował ratrzym cć 2 sh 
osobników niosących coś w workach, lecz 
gdy ich usiłował zatrzymani, ci porzuciw­
szy worki—zbiegli, W workach okazały 
się skórki królików.

T p L E G R A M y .
Zksport polskich wyrobów na 

Litwę.
Gdańsk, 24 kwietnia.

(Pat). Ceutralne władze litew­
skie cofnęły rozporządzenie doty­
czące pobierania dodatkowego cła 
przez litewskie komory celne w 
wysokości 200 proc. od wyrobów 
polskich.

Peśymizm Lloyd G3orge‘a 
Londyn, 25 kwietnia. 

(&.. w.) Lloyd Georgu umieścił 
w „Daily Telegrach" artykuł, w 
którym pisze, że Anglję oczekują 
ciężkie wałki socjalne. Jakw iaać, 
dawny optymizm Lloyd George‘a 
ustąpił obecnie przesadnemu pe­
symizmowi.

Przyjaźń czoskc rusińska.
Lwów, 25 kwietnia. 

(A. w ). Pt) uznaniu granic 
wschodnich Polski i całym sze­
regu zawodów politycznych, zazna­
cza się wśród nieprzejednanych 
żywiołów ruskich wzmożenie na­
stroili ęz3ebofilskiego. Ośrodkiem 
irredenty ruskiej stała się obecnie 
t. zw. „Ruś Zakarpacka", dogodna 
głównie ze względu na bliską ko­
munikację z Małopolską Wschodnią.

Poseł Polski w B rLnii.
Berlin, 25 kwietnia. 

Według doniesienia „Herlinełr 
Tageblatt‘£, posłem polskim w

Berlinie zostanie mianowany Ka­
zimierz Olszewski przebywający 
obecnie w Dreźnie w charakterze 
urzędowym.
Ucieczka powstańców irlandskich.

Dublin, 24 kwietnia. 
(Pat.). 7 1 powstańców irlan­

dzkich, internowanych w jednym 
z obozów zbiegło.
Stanowisko Anglj: w sprawie od­

szkodowań.
Londyn, 25 kwietnia. 

(Pat.). Mack Neli, odpowia 
dając na interpelacje w Izbie 
Gmin zaznaczył, że Anglja nie 
zgodzi się na żadną umowę w 
sprawie odszkodowań, Która zo­
stałaby sporządzoną besi jej \i- 
działu.
Tworzenie się gabinetu w Jugo- 

sławji.
Wiedeń. 24 kwietnia. 

(Pat.). „Neue Freie Presse" 
donosi z Białogrodu, że Pasićz 
zrzekł się misji utworzenia rządu

j koalicyjnego. Późnym wieczorem 
| oświadczono, że król nie przyjął' 

rezygnacji Pąsicza. Wobec tego 
Pasiez będzie nadal prowadził ro­
kowania ze stronnictwami w 
sprawie utworzenia gabinetu.

G i e ł d g.
WARSZAWA, 25-IV. (a.w.) Warszaw­

ska giełda urzędowa z dnia 25-IV. Dola 
ry 18275 - 46700, Marki niemieckie 1.591/,,- 
1.47. Przekazy: New York 491q0—4700(5. 
Loudyn 224000 -  225000 -219500, Pąrvż 
326 iJ- -5130, Praga 1430-1-120. Belgja 
2815-2750 Szw ajcaria 88(0-8825, Gdańsk 
1 .59 -1 .47  B erlin  1.59—1.47. Te a de u .-.ja 
d la  wal u-, słaba.

. BERLIN. 25 IV. (a w.) Berlińska gid*
da urzędowa z dnia 25 IV. Marka eolska 

1 67SL. Przekazy: Warszawa .68. Tendencja 
! osłabiona.
; GDAŃSK. 2 5 IV. (a. w.1). Gdańsk*
l giełda urzędowa :2 ó  IV. Marka polska 
, 5 3 8 3 -6 1 .1 7  Przekazy: Warszaw a 62.69— 
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Spółka dla Handlu i Przemysłu „W lLEJKA1,
u l.. S u b o c z  C  d ,  t e s r . t .  7 2 3 .

Dom łhndlowo^teeinysSowy

B racia Sutko w scy
Tel. 755, WILNO, Zapalna, 2. A d r. lei. „Brasut*

POLEGA po cenach najtańszych Herbatę własnego Importuj 
„ O r  P eestt-a13 i  C e jlo n s k q , Cykorję: „Glebą" i Kłomn. 
Mydlik Pulsu. Kakao, Kawę, makaron, easencję oct. i inne tow. kol

SPRZED A Ż HURTOW A.

Kakao, Herbata 
SBcitty „Yorgold G-”
Ni’. 12 |.-y gatunek, Nr. 98 II ąi gatunek. 
Doskonały smak, niezrównany aromat i kolor. 
Żądajcie w pierwszorzędnych sklepach. 

Główna sprzedaż:

i S. M i,
W a r s z a w a f M a r s z a łk o w s k i*  'J 3 4 .

TO W A RY KO LO N JALN E
po cenach konkurencyjnych.

J . Suchorukow  i S. Kle win.

P R Z E T A R G
Okręgowa Dyrekcje Robót Publicznych 

w Wilnie ogłasza przetarg na budowę mostu 
drewnianego rozpiętości 15,40 mtr. na rZece 
Peteszka na 16 klin. traktu Wilno—Lida około 
folwarku Karczówka w powiecie Wileńskim z ziem 
mnemi robotami i z budulca rządowego podwie­
zionego do miejsca robót.

Przedsiębiorcy, którzy reflektują na wzięcie 
Wymienionych robol, winni zgłoś ś  swe oferty, 
opłacone stemplem, w zapieczętowanych koper­
tach W Oddziale Drogowym Dyrekcji* (ul.Magda­
leny 2| II piętro pokój Nr. 88) do dnia 4 maja 
r. b. w godzinach biurowych (8— 15).

Otwarcie kopert nastąpi dn. 5 maja o g. i i  r.
Kosztorysy, rysunki i ogólne warunki do 

przejrzenia w Oddziale Drogowym Dyrekcji.
Dyrekcja zastrzegę, sobie prawo swobodnego 

wyboru reflektantów.

B I T W A  N H 3 E B I E !
C o ?  S e l z i a ?  J a k ?  K ie d y ?

Przyślij 1500 mk. pod adresem: W. NARODOWICZ, 
ul. Krochmalna 83 w Warszawie, a  otrzymasz odwrot­
ną pocztą ciekawą Książkę pod powyższym tytułem.

C g ł s m z e n i a

Do Rejestru Handlowego Dział A. Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 16 kwietnia 1923 r. za Nr. 98 wciągnięto: 

R. H. A. 1—98. „Dom Komisowo Ekspedycyjny Luc­
jan Chmielowski. Przedmiot—handel z Rosją Siedziba—- 
Radosz ko wiece. Data rozpoczęcia działalności przedsię­
biorstwa 1-go maja 1923 r. Oddział w Stołpcach. Jedy­
nym właścicielem jest Lucjan Chmielowski, zam. w Rados z 
kowiczach przy ul. Mińskiej, dom Połakowej.

Wydział Rejestru ilaudlowag# 
Sądu O k r ę g jwago w Wilnia.

Do Rejestru Handlowego Diiiał B, Sądu Ok^ęgowcg* 
w Wilnie w dniu 19 kwietnia 1923 r. za Nr. 38 wciągnięte: 

..Polski Bank Parcelacyjny spółka Akcyjną*. Przed­
miot czynności wymieniony w § 12 statutu. Siedziba — 
Wilno, Mickiewicza 8. Data rozpoczęcia czynności spółk. 
24 września' 1921 roku. Kapitał zakładowy Banku wynosi 
100.000.0 0 mjtp. podzielony na 100.000 akcji ęo 1000 mk. 
neminalnej w artoś.i każda. Połowa akcij musi o>3 imien­
nych, pozost łe  na okaziciela Interesami spółki zarządza 
kom itet wykonawczy, złożony cOiiajmr.iej z 3-ch osób. 
W skład komitetu wykonawczego wchodzą: 1) Bortkiewicz; 
Zygmunt, 2) Łopaciński Hergjusz. 3) Maculewicz Ludwik 
(arezes), 4) Slizień Jan Rafał, 5) Swiątecki Kazimierz (dy­
rektor), zamieszkali w Wilnie przy ul. Mickiewicza Nr. £ 
(siedziba Banku Parcelacyjnegc). Wszelkie akta i doku­
menty prawne, rządowe i hipoteczne, oraz ^ im potencje  
podpisuje za 3ank dwuch człunków Komitetu Wykonaw­
czego W eksle, czeki i inne zobowiązania har.ulcwe, oraz 
korespondencje podpisuje dwucli członków Komitetu Wy­
konawczego, lub jeden członek komitetu i prokurent (art 
23 statutuj. Prokurentami są: Kieiczewsk* Witold, Lacho­
wicz Jan , Ruszczyc Zygmunt i Weyse Steffari. Spółka Ak- 
cyjiir. statut je j zatwierdzony Rozporządzeniem  Tymczaso­
wej Komisj: Rz>dzącej z dnia 24 marca 1922 r. za Nr. 532 
(Dz. Urz. T . K. R. b. Litwy Środkowej Nr. 11/61 1922 r.

Wydzia. Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 16 kwietnia 1923 r. za Nr. 99 wciągnięto: 

R. H. A. 1—99. Firnia „Mordehel Geller*. Przedmiot 
sklep drożdży prasowanych. Siedziba w Wilnie przy ulicy 
Buzyljańskiej pod Nr. 6. Data rozpoczęcia działalności 
1919 r. W łaściciel przedsiębiorstwa je s t Mordchel Geber. 
zain. w Wilnie przy zaułku NPbdernskirn pod Nr. 2 m, 36 
Jedynym i wyłącznym właścicielem jest Mo.-dchel Geller.

Wydział Rejestru Hanillowcg*, 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu‘14 kwietnia 1923 r. zą Nr. 97 wciągnięto: 

R. H. A. 1—97. Restauracja „St. Georgez- Edmund 
Kowciski*. Siedziba Wilno, Mickiewicza 20. Data rozpo­
częcia działalności 1896 rok. Właściciel przedoJębior.itwa 
Edmund Kowalski, zamieszkały w Wilnie przy ui.Z jgniun- 
towskiej pod Nr: 18 m„ 2. Jecynym  i wyłącznym właścicie­
lem jes . Kowalski Edmund. t

Wydział Rejestru Handle tyegr 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

A R B
dla rolników i ogrodników — t a  w y b o r o w e

N A S I O N A
kt61’»:* /JOi‘rCi.l

M W . W E L B R , Wilno
ul. Sadowa Nr. 8.
Firma istnieje fsd r. 1860,

| Sprzedaż k a r f o M  *
I jadalnych

C e n n e  6 . 0 0 0  m k .  p u C

1  I C .  L-'a 8 C .  *a!§»

Sprzedj0e się

ilta wierzeta
ze źrebakiem. Oglądać mo­
żna w stajni S go szwadro­
nu 23 p. ułanów (od ul. Kai- 
■.yuryjskiej na wprost ul Kra­
kowskiej, na placu) pokaże 
ułan Rymkiewicz/ Porozu­
mieć się w redakcji „Słowa" 
 od g. 1 do 2

Skradziono
\ tymczas zaświadtz. demo- j 
j bil., wyn. przez £)-wo Baonu j 
t Zapas. S p. Leg. w 192.1 r.
! i książkę wojską tvyd. przez ;

P K. U. :v Wilnie w 1923 r.
{ Tui im. Tadeusza Szyman- i 
i skiego.i ——— ————  1
i A n g l i k  poszukuje 2 lub 3 l 
j umeblow. pokoi, pożądane j 

ze stołem, w intel. rodzinie.
' Dowiedz, się (od g. 9— 10 
j rano) ul. Mickiewicza, hotel 
; „Georg s“, pokój 39._______

j Do sprzedania
j magneto Boscha Typ Z R 4. j 

B iałostocka 6, m. 1 (za O- ' 
: sfrit Bramą) od 4—7.

bór ń

m r m  i

| FiflSi „U n iw ersał" «>
1  oirayo-ala w tych dniach wielki wybór
S  l ? n i V 274P>Y*4DV2 ł  rożnych firm zagranicznych 
X  A W W C I  U W  po cenach przystępnych
2  p. p. Wojskowym, urzędnikom i a cyniom 
§  s z c z e g ó ln a  z n iż k a  x Y /ygodue w a ru n k i.

Przy magazynie wielki wybór

8 Htm dsszyzia i ManM nmaidi
v  i wszystkich części ko nich.
■HS(*a(2X2M H S<2&»«9^

O u łc t . n t e d .  !r T « 5 r 'q tD -fe k a r3
8S. 1 1> i  ;S ® w  i  t  z  Dr. Szwt«rc-Zeidowicz

z  Moskwy Przyjęcia: 12l/a— 2 i 3 — 5.
przyjmuje od g. iÓ—1 i 5—8 Choroby kobiece oraz
, spec- weneryczne, moczopłciowe. syfilis i skórne i 

Ui. M ickiewicza^ (h.  ̂ S-to Jefska  Nr. 24. j

2 pokoje p o trzeb n e  I
baz kuchni, w centrum miasta, przy inteligentnej | 

rodzinie z meblami lub bez. j
Oferty do aoministracii „Słnwa^ pod Nr. „100“. i

Miłosierdziu czytelnik ów  naszych |
polecamy wdowę z inteligencji z trojgiem małych dziec!, ! 
2 których je Jn o  chore nieuleczalnie, utrzymującą matkę i 
staruszkę S9-Ietnią. Ofiary, choćby ja%'ajmntejsze „dla bie- I 
dnej wdowy*, prosimy nadsyłać do Administracji „Stów a*.

Akuszerka
udziela o"orad. Przyjmuje od 
9  rano do 7 wiecz. Mickie 

v.'icza 46— 6  _

K obieta-Lckarz

Dl- S l i W f S t ó
choroby kobiece i akuszs- 
ryne. ul. Kasztanowa 7—7 

od g. 4—5.

ul. Wielka 3 3 - 2 ,  przyjmuje 
9 —11 i 3 - 6 .  

UDZIELA PORA.-

Dr, LEON GIMS5ERG
Choroby weneryczne, syfilis 

skórne. Ul. Trocka, Nr,. 3. 
róg Wileńskiej. 

Telefon 352, 
Przyjmuje od g, 9— 1 i 4— 7

P r .  J .  ©spsuis&eii*. 
chor. s k ó r n e ,  tvew$!iry«S" 
me, syfiiSłs i m eczO" 
p łc io w e . 9 - - i i 4—8. ^"ł- 

M icM ew icaM  S P

Do wyn/jęcia
dwa duże 'frontowe pokoje 
bez mebli, korzystanie z 
kuchni Oglądać od & .0—5. 
ul. Tomasza Zana 5, m. 4 

(b. Sw ięto jerska  63).

Z  O  K  V  O  K

E .  B i r z o w s k i
Chur, weneryczne, syfhj# 
3 skórne. Prz 6d god.
10—2 i 4—7. Panie od ■ ;_* 
pp. jag ie llo ń sk a  3, d. D-re
Ret nera W- .5  (róg M iotle- 

wiozaj.

O Y H K Ę  (cebdłfcę) do sa­
dzenia po *400 mk. za funt 
poleca »s "lep rolniczy*, ui. 
Wielka 1 5 -.Jzwareowyl). 4-f

Pianino
rym stanie śprzedam. Ulica 
Jasińskiego (2-ga Portow a; 
Nr. 11. m. 8 (wejście z za- 
ułka Przejazd owego).

sporządza i kop­
iuje geometra 
& . Dąbrow ski 

ul. Mostowa 16,
______________ telef.. 7-77.

izdeinobilizij-
1 G 1 11.1 a .l i waiiy inwanwa
•ił«n W. P.) poszukuje jakiej - 
kuiwiek prac}-. Posiada dobre 
świad. Łask- oferty „Słowo1 

dS;> ,.W. P.'*______

'  l i i s  W pBit!
dla kilku q so a  Gimnazjalna 

4, rri. 2. Teief. 696.

Wydawca: w zastępstwie' wspótołaścitiidi—-Stanisław Mackiewicz. D niii.ii.rhia uMolu« “ W ie lk a


